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Podręcznik do historyi polskiej 


„Dzieje Polski” 


przez D-ra Feliksa Konecznego 


z dużą mapą Polski i przeszło 80 rysunkami 
dwa tomy, w broszurze 1 rb. 50 kop. 
do nabycia w Administracyi „Rozwoju 


kod goneral-gubernatora. 
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Pisma warszawskie donoszą: 

W piątek, o godz. 6 ej wieczorem, przybyli 
ma zamek i zażądali widzenia się z generał gu- 
bernatorem generał adjntantem Skałłonem pp. Wła- 
dystaw br. Tyszkiewicz, - red. Stanisław Libicki 
i Eiward Jantzen. Po przyjęciu ich przez gene- 
rzł gubernatora oświadczyli, że nie p”zychedzą 
jako d.legaci, lecz jako obywatele kraju, aby 
wyrazić swoje głębokie przekcnanie, że istnieje 
jeden tylko środek dla wyprowadzenia kraju z 
tego -łtaosu i bezładu, w jakim się znajduje, 
a środkiem tym przyznanie Królestwu Polskie- 
mu szerokiej autonomii politycznej. „Możemy to— 
mówili—twierdzić z całą stanowezcścią, gdyż na 
wszystkich wiecach we wszystkich dzielnicach 
naszego kraju przez wszystkie partye polityczne 
stawiane jest żądanie antonomii dla Królestwa. 
Takież żądanie postawił i ogólno państwowy zjazd 
kolejowy. 

(Generał-gubernator oświadczył, że nie jest 
wstecznikiem, że bardzo pragnąłby dobra i po- 
myślności kraju i uczynił już stosowne przedsta- 
wienie, wysiawszy swego powiernika (p. Jaczew- 
skiego, dyrek ora kancelaryi— przyp. red.) który 
ma szczegółowo po'nformować hr. Wittego o na- 
stroju i pcłożenin kraju, oraz otrzym:ć od niego 
stosowne wskazówki. 

„Ja jestem mówił generał-gubernator— tyl- 
ko wykonawcą woli wyższej i choćbym uznawał 
słuszn(ść waszych żądań, uczynić zadość im nie 
mogę*. 

— Wasza Bxsce!. może s'ę jednak przyczy- 
nić do szybszego rozwiązania tej sprawy, prze- 
syłając telegraficznie swą opinię, że sprawa au- 
tonomii Królestwa jest sprawą nagłą. 


„Takiej rzeczy — odpomiedzi:ł nie załatwia | 


Bię arogą telegraficzną. Powtarzam panom, że ja 
uczyniłem już to, co uczynić należało”. 

Gdy wyrażono obawę, że władze eentralne, 
nie patrząc na wypadki n nas zblizka i nie zna- 
jąc dobrze nastroja ludacści, mogą mniemać, że 
użycie siły 1 represyi zdolne jest przełamać strejk, 
wstrzymujący bieg całego życia społecznego, gdy 
W rzeczywistości niema takiej siły wojskowej, 
któraby mogła wprowadzić normalny bieg życia; 
przeciwni», jeśli nie otrzymamy zaspokojenia swo- 
ich pragnień i potrzeb, dzie ejszy ruch może się 
przekształcić w żywiołowy ruch masowy. 

„Hr. Witte—brzmiała odpowiedź— jest za ro- 
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zumnym mężem stanu, aby nie zdawał sobie z te: 
go sprawy*. 

W dalszym ciągu wyrażono żądanie zniesie- 
nia stanu wojennego niezwłocznie i usunięcia 
wojska poza granice Warszawy, a to z cbawy, 
żə wzajemne rozdrażnienie 1 pewne obawy wśród 
wojska mogą doprowadzić do katastrofy, jak to 
już bylo w niektórych miejscowcśsiach Cesar- 
stwo. 

— Tego uczynić nie mcgę, raz dlatego, że 
nie zależy to odemnie, a podrugie, że Warszawa 
rależy do głównej linii obrony państwa, że za- 
tem wojsko usunięte gdzieś dalej być nie może. 
Mógłbym tylko usunąć go z ulic Warszawy, co 
i dla samego wojska stanowiłoby wielką nlgę, 
lecz nie mogę teg» zrob.ć wobec groźnych obja- 
wów i konieczności zabezpieczenia mienia i życia, 
oraz instytucyi rządowych. 

— „Sądzimy, że straż obywatelska najzupcł- 
niej odpowiedziałaby temu zadania*. 

— „Na to zgodzić się nie mogę, bo nie speł - 
nilibyśmy wtedy swych obowiązków, do których 
jesteśmy powołani. Domagajcie się, panowie, znie- 
Bienia stanu wojennego i twierdzicie, że nadanie 
autonomii uspokoi kraj, niema więc potrzeby dziś 
już znosić stanu wojennego, gdyż cn sam przez 
się zniknie, gdy otrzymacie autonomię i zapanaje 
spokój w kraju“. 

Tak jest, — odpowiedziano—lecz decyzya o- 
stateczna w sprawie antonomii Królestwa Polskie- 
go może się przewlec, a dziś już oddanie bezpie- 
czeństwa publicznego w ręce samego społeczeń- 
stwa, miałoby błogie skutki. 

„Muszę oczekiwać wskazówek z Petersbur- 
ga— rzekł general gubernator. —Pamiętajcie, pa- 
nowie, że nawet w Paryżu, gdzie soeyaliści stoją 
u steru rządu, z całą bezwzględnością podtrzy- 
mują powagę rządu, występując ostro przeciw 
wszelkim objawom niezadowolenia*. 

Na ttm zakończyła się rozmowa. 


W obronie nauczycieli prywatnych. 


Na jednym z wieców podniesiono kwestyę, 
czy mają strejkować szkoły prywatne. Z zapy- 
tania tego wywiązała się gorąca dyskusya, z któ- 
rej okazało się, że niektórzy z mówców nie ro- 
zumieli zupełnie zadania prywatuego nauczyciela 
i prywatnej szkoły i zestawiali ją ze szkołami 
rządowemi. Ideatyf.kując w ten sposób wszelkie 
uczelnie, nic dziwnego, ża w następstwie przyszli 
do konkluzyi njemnej, potępiającej dotychczaza- 
wą działalność wszystkich bez wyjątku pracowni- 
ków na niwie pedagogicznej, nie wyłączając li- 
cznego zastępu tych, co oddawali swe siły na 
usłagi wielkiej 1dei oświaty walnej, kontrolą 
władzy ograniczonej niekiedy, ale nigdy mie 
skutej więzami materyslaej od niej zależności. 

Wszelkie niezasłużone obelgi, nawet goło 
słowne i powstające z nieświaądomoś si, bolą, bar- 
dzo bolą, zwłaszcza gdy dotykają grupy ludzi, 
na której działalność naród patrzył ząpełuie ina- 
czej i inaczej ją oceniał. Zarznt, jakoby nauczy- 


za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


ZBP SRL ME" Podr POZA ZR ZZO TIDU SE 


ERO YJ 


ciel prywatny i szkoła prywatna wsizczepiała jad 
trujący w serca dziecięce dla miłego grosza, 
jest najbardziej niezasłażony. 

Nikt w całem Królestwie Polskiem tak nę- 
dznie nie jest wynagradzany, jak nauczyciel pry- 
watny, nikt nie stacza większej walki z niedo- 
borem budżetu, jak większa część zakładów nau- 
kowych prywatnych. 

Proszę mi procentowo wskazać, ileż to sta- 
rych nauczycieli lub nauczycielek, po dłagolet- 
niej pracy ma choć względnie zabezpieczoną 
starość? Proszę wskazać choć dziesięć zakładów 
prywatnych, które swego żywota nie zakończy- 
łyby bankructwem? 

Jsżeli szkoła ma istnieć, potrzebuje ona sub- 
wencyi, mamy tego dowód na szkołach rządo- 
wych, na szkołach, podtrzymy wanych przez mia- 
sta i korporacye. 

Przeciętne wynagrodzenie nauczyciela w pry- 
wataym zakładzie naukowym w ostatvich do- 
piero czasach wzrosło nieco, ale nie przewyższa 
ono 750 rb. roeznie, przeciętne wynagrodzenie 
nauczycielki nie przewyższa 300 rb rocznie. 
Czyż to nie mniejsza płaca od tej, jaką pobiera 
najmniej uzdolniony robotnik? 

Wszakże nauczycielka musiała co najmniej 
10 lat pracować na zdobycie swego stanowiska 
i ponieść znaczne koszty na swoje wykształce- 
nie. Mogą w tym wypadku zarzucić nam, że 
przełożone wyzyskują. Proszę się bliżej przy- 
patrzeć kierowniezkom zakładów naukowych: 
często nie mają one czem pokryć komornegy, 
a nauczycielom i nanczycielkom wyjłacają ra- 
tami. Panuje bowiem u nas przekonanie, że 
„Szkoła może poczekać”, a nawet posuwa się 
ono dalej, „że za szkołę nie trzeba płacić". 
Liczba spraw w sądach o zapłaty, przynależne 
szkołom i nauczycielkom od szanownych rodzi- 
ców i cpiekunów, wykazuje dużą cyfrę tych do- 
brodziejów i protektorów oświaty, zarywających 
najbiedniejszy stan od 15 do 100 rb. rocznie. 


Oto sąfakte, które obalą twierdzen.e, że dla 
milego grosza pracuja nauczyciel. Każdy, kto 
może, z szeregów tych ucieka, zostaje bnehalie- 
rem, urzędnikiem wazystkiem, aby tylko uni- 
knąć tego ciężkiego kawałka chleba, z którym 
wiąże się przysłowiowe przekleństwo, „bodajżeś 
endze dzieci uczył“. Pozostają tylko ci, co 
szczerze ukochali mozolny zawód nauczycielski 
co, mówiąc słowami skromnego pieśniarza ladu: 
«pracy swej nigdy nie dali w obydą». Jeżeli 
znalazły się występne jednostki, ogół za nie od- 
powiadać nie może. Posta Stefan Garczyński 
wierny druh Mickiewicza, mówi: , 


„Jedno słówko w szezęśliwej powiedziane chwili 
Odrodzi ich na nowo i stworzy czem byli!* 


Większość prywatnych nauczycieli zawsze 
to słowo miała w zapasie i mie szezędziła go 
nigdy, bluzgać więc im w oczy przy ogólnej ro- 
bocie nie wolao mówezyniom, których cała siła 
polega na brntalnej dykzcyi i argumectacyj, nie 
wolno, choćby dlątego, że z grona tych potęg- 
piobych ryezałtowo działaczy, wyszli tacy lur 
dzie, jak: Antoni Gustaw Bem, Adclf Dygasiń- 
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ski, Piotr Chmielowski, M:rya Bartosówna, Wła- 
dysław M eczyński, Smoliński, Baczal hski i inni. 


Zofia Libiszowska. 


V 
W dniu dzisiejszym rozlepione zostały na 


rogach m. Łodzi następujące odezwy: 


Postanowienie obowiązujące 


W celu podtrzymania spokoju i porządku 
ogólnegc: 

1. Wzbronione są wszelkie zebrania pod 
gołem niebem, na ulicach, w podwórzach, w po- 
lu i w lesie, jak również we wszelkiego rodzaju 
zabudowaniach zamieszkałych, lub też próźnych. 
Po uprzedniem wezwaniu do rozejścia się, ze- 
brania będą rozpraszane siłą oręża. 

Powyższe rozporządzenie nie dotyczy zebrań 
w lokalach zamkniętych członków stowarzyszeń, 
korzystających z prawa, ua zasadzie zatwier- 
dzonych dla nich przez rząd przepisów, urządzać 
zebrania, każdorazowo za specyalnem pozwole- 
niem. 

2. Zabrania się noszenia przy sobie broni 
palnej i białej, w te) liczbie: noży, bokserów, ba- 
tów plecionych, zwyczajnych i sprężynowych 
z ciężarkami na końcu, jak również szpieru i 
kijów, schowanych pod ubraniem. 

3. Wzbronione jest polowanie, jak również 
przenoszenie i przewożenie broni. 

4. Wzbroniona jest sprzedaż broni palnej 
i białej, naboi, knl, śrutu, prochu i innych ma: 
terysłów wybuchowych, kapiszonów i bikfordo- 
wego sznurka, jak również przechowywanie ta: 
kowych u osób prywatnych. i 

:. Wzbronione jest uczestniczenie w 0TsZa= 
kach pogrzebowych, p:6cz rodziny, osób postron- 
nych więcej nad normę, oznaczoną przez miej- 
scową władzę policyjtą, 

6. Zabrania się krępować swobodę pracy 
i zajęć ianych osób, jak również dopuszczać sę 


gwałiu nad ich swobodą osobistą i majątkicm, 
tem samem i w stosunku do uczącej eig mło: 
dzieży. 


7. Zabrania się roznosić w celu sprzedaży 
utworów dziennikarskich i wypuszezauje w świat 
wydawnictw peryodycznych bez uprzedniej cea- 
zury, lub też, cŁosiaż i zaakceptowanych przez 
cenzurę, lecz bez napisu „wolno drukoweć, tej 
a tej daty*. 

8. Zabrania się, bez zezwolenia władzy, 
zbierenie wszelkich składek, czy to pieniężnych, 
czy też w naturze. 

9 Zabrania się wymaganie płacy, połączo- 
ne z gruźbami, od pracodawców, za czas niep?- 
święcony pracy. 


Technicy polscy. 


—— 
Czytamy w „Gar. Pulakiej". 
Czem była i czem powinna być Politechnnika 
warszawska? 


Zamieszkali w Warszawie przedstawiciele 
członków rosyjskiego związku akademickiego, 
stanowiący tak zwarą komisyg szkoloą, zwrócili 
się przed kilkn miesiącami do grona techników 
polskich w liście (w języku polskim) w którym 
proszą o iuformacye krytyczne, dotyczące sianu 
warszawskiego instytntu Politec hniezacgo, w szcze- 
gólcości zaś © odpowiedzi na ors ępujące pyta 
ni: : 

1 Jaki jest poziom wiedzy i czy dostate 
czne wisdumości posiadają inżynierowie, kończą - 
cy warszawską Pulitecharikę i o ile uzdolnieni 
są oni do zastosowania takowych w praktyce? 

2. Czy Politechnika wydaje ludzi techni- 
czniv rozwiniętycł: czy inżynierowie Politechniki 
wykazują uzdolnienie do samodzielnej prac)? 

3 Czy wiadomości i poglądy kończących 
Politechnikę studentów odpowiadają tradycyom 
1 petrzebom polskich techników? 

4, Dla jskich przyczyn polscy technicy nie 
korzystają z vankowych i technicznych urządzeń 
instytutu do rozwiązywania kwestyi technicznych? 

5. jakim stopniu Politechnika, jako 
miejscowy zakład techniczno-naukowy zdążyła 
dotąd przejawić awą naukową działalność? 

6. O ile ujemnie wpływa na cały astroj 
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10. Zabrania się przechowywanie i rozpow- 
szechnianie proklamacyi i broszur przeciwrządo- 
wych Jub podburzających jedną część ludności 


przeciwko drugiej, nawst w jednym egzem- 
plarzu. 
11. Zabrania sę wyrabianie i roszenie przy 


sobie, jak również podkładamie pod koła wago- 
nów i wogóle rożrzucanie na ulicach i iunych 
miejscach publicznych jako też i w lokalach pry- 
watsych—peterd, pukawek—i t. p., chociaź i nie 
szkodliwych dla życia i zdrowia, jednakże po- 
wodujących, wskutek trzasku przy wybucha, pa- 
n'kę wśród ludacści. 

12. Zabrania się zrywać, rozlepione dla 
publicznej wiadomości, ogłoszenia rządowe. 

13. W razie przerwania w miastach i osa- 
dach z jakich bądź powodów cświetlenia na uli» 
cach, ruch uliczny tak pieszy, jako i w pojaż- 
dach, zostaja wzbroniony od godziny 6 wieczo- 
rem do świtu. 

Opierający się będą usuwani siłą oręża. 

W razie przerwania oświetlenia na ulicach, 
osobom, pozostajązym ma słażbie państwowej 
wszelkich dekasteryi i personelowi lekarskiemu, 
dozwala się wychodzić na ulicę i po 6 godzinie 
wieczorem, lecz tylko z zapaloną latarką i z do- 
wodami stwierdzającymi tożsamość osobistą, a 
mianowicie: personelowi lekarskiemu—od naczel- 
nika policyi miejscowej, a pozostającym na słu: 
żbiy państwowej—od władzy odmŚaej. 

W wyjątkowych okolicznościach naczelnikom 
policy! dozwala się wydawać dowody tożsamo- 
ści osobistej i innym osobom ptywainym, które 
również obowiązani są wychodzić na uiicę z za- 
palonemi latarkami, 

14. Jeżeli z okna lab balkonu jakiegoś do- 
mu padnie strzał, władze policyjne i wojskowe 
obowiązane są wchodzić do tego domu, miesz- 
kańców wysiedlać, mieszkania zamykać i cpie: 
ezętoweó, winnych aresztowzć dla oddania pod 
sąd wojenny; właściciele zaś domów, rządcy do- 
mów, lokatorzy i stróże będą pociągani do cd 
powiedzialności. 

15. Bramy i fnrtki w miastach i osadach 
w dzień i w nosy winne być zamknięte na 
klucz. W tych zaś miejscach, gdzie są ustano- 
wieni stróże, ci ostatni obowiązani są znajdować 
się nieodstępnie z zewnętrznej strony brem lub 
furtek od zmierzihu do 11 godziny wieczorem, 

16. O wszystkich osobacb, przybywających 
do domów, boteli, pokoi meblowanych, domów 
zajezdnych, zzajdujących się w miastach i osa- 
dach, oraz opuszczających takowe—niezwłocznia 
zawiadamiać 0 tem odpowiednie władze i nie 
późciej, jak w 3 godziny. Na wsiach obowiąz- 
kiem sołtysów będzie wiedzieć o wszystkich o 
sobach obcych, przybywających tam i każdą po: 
dejrzaną osobę zatrzymyweć i odsjłać do za- 
rządn gminnego’ 


specyalnego wykształcenia w Politechnice nada- 
nie przez dyplom obszernych praw? 

7. Czy instytut wywiera wpływ wycho- 
wawczy lab ogólno-kształcący na swoich wycho- 
wańców? 

Na te zapytania grono techników polskich 
sformowało odpowiedzi, które tutaj w dosłow- 
ny odpisie podajemy. 


Odpowiedzi na pytania związku akademickiego 
rosyjskiego, 


Wobec siedmioletniego zaledwie istnienia Po- 
litechniki warszawskiej i trzech dopiero roczni- 
ków jej wychowańców, znajdujących się w pra- 
ktyce (*zwarty rocznik otrzymaje dyplomy w ro- 
ku bieżącym). przedwczesny byłby rąd o tem, 
czy ich poziom wiedzy jest dostateczny, czy są 
oni rozwinięci i zdolui do praey samodzielnej, 
giy młodzi ci wychowańcy z konieczności zaj- 
mować jeszcze muszą stauowiska podrzędniejaze, 
na których nie działają ramodżielnie, lecz się 
dopiero wprawiają do praktyki, kierują: się wska- 
zówkami Btarszych kolegów. To samo dotyczy 
i końcowego pytania o wpływie wychowawczym 
i kaztełcącym P.litechaiki na swych wycho- 
wańców. 

Technicy polscy przez długie szeregi lat, nie 
mając politechniki w kraju, zmnszeni byli kształ- 
cić się poza krajem! nie podążali oni jednak 
(i to zupełnie słusznie) wszyscy do jednej i tej 
samej politechniki, nawet nie do politechnik te- 
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Siraż nocna po wsiach winna być wykony- 
wana ze szczególną gorliwością. 

17. Sklepy z bronią zamknąć. Znajdujące 
się w nich przedmioty, wyliczone w p 4, oddać 
po spisaniu pod opiekę najbliższej władzy woj: 
skowej, wedłog wskazówek naczelników wo- 
jsanych rejonów. 

18. Osobę, winną przekroczenia przepisów 
ustanowionych p. p. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8,9, 10, 
11, 12 1 18 niniejszego postanowiebia, policya 
i wojsko obowiązani są niezwłocznie aresztować, 


w żadnym razie nie dając im możności ukry- 
cia się! 
19. Postanowienie obowiązujące, wydane 


przez warszawskiego generał gubernatora z dnia 
16 października r. b, o ogólnej i niepodzielnej 
odpowiedzialuośsi za napady na zarządy gminne, 
szkoły, sklepy skarbowe monopolowe i wogóle 
na wszystkie instytucya rządowe i społeczne — 
pozostaje w dawnej sile, z tą tylko zmianą, że 
uchylający się od zapłaty, będą skazywani, o- 
prócz przymusowego wyegxekwowania,—na karę 


do 3000 rb. lub też osadzenie w więzieniu do 
3 miesięcy. 
20. Niniejsze postanowienie wchodzi w ży- 


cie od chwili opublikowania. 
Tymczasowy generał gubernator gub. piotr- 
kowskiej. 
Generał Lejtenaot Szatiła w. 
Daia 1 (14) listopada 1905 r. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Przebysława. Ju = 
tro Radomira. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska- 
nr. 16. Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie 


KRONIKA, 


Rozporządzenie J. E. Generał- gubernatora. 
Na mocy rozpo.ządzenia J. E. tymczasowego 
Generał-gubernatora ga*. piotrkowskiej fankeyo- 
naryusz policyi łódzkiej Łosicki za podburzanie 
w. stanie nietrzeźwym do grabieży i bicią ży- 
dów, został wykluczony ze składu polizyi i zam- 
knięty w więzieniu. 

Wyjazd. P. gubernator piotrkowski, O shm. 
Najwyzszego Dworu, Arcimowicz, dzik o godz. 
10 i pół rano wyjechał z powrotem do Piotr- 
kowa. 

O paszporty zagraniczne. W ciągu ostatnich 
dwóch tygoani do wydziału meogistratu łódzkiego 
wplynęło mnóstwo poduń 0 wyjednanie u wła- 
dzy wyższej paszportów na wyjazd zagranicę. 

DA 


politechnik najprzeróżniejszych; i rosyjskich i 
austryackich, zwłaszcza lwowskiej, i niemieckich 
i szwajcarrkich i fraucuekiib i belgijskich, na- 
wet włoskich i angie lskich. 

Po skończenia stadyów i powrocie do kraju 
(nieraz po dłuższej dopiero praktyce zagranicz- 
nej), w dalszym rozwoju swej wiedzy technicznej 
każdy mimowoli lgnął do tego źródła, z którego 
zaczerpnął jej podstawy, pozostawał zatem au 
courant literatury owego kraju 

Przez wspólną pracę i wzajemne obcowanie 
tak wykształconych tecbników, poglądy jednego 


` kraju, jednej szkoły ścierały sią z poglądami 


drugich, a co lepsza przesiąkały zwolna na 
wszystkich. Naaczono się szanować nietylko to 
Źródło wiedzy, z którego się ją czerpało, lecz 
i inne. Zapoznawano się z poglądami szkól in- 
nych, z ich metodami, a w skutku ostatecznym 


'wyrobiła się w techniku polskim pewna szero- 
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go samego kraju, lecz czerpali swą wiedzę te- ; 
chniczną z krajów przeróżnych. Mamy więc | 
w naszych kołach technicznych wychowańców © 


kość poglądów terhaicznyeh, pewna ich wszech: 
stronaość, pawna, że się tak wyrazimy, €ncy- 
klopedyczna znajomość metod obcych, oprócz 
gruntowniejszej znajomości metod własnych lub 
przewrotnie przyswojonych. 

Ta właśnie wszechatronaość poglądów tech- 
niezuych, to poszanowanie metod obcych, nieza- 
sklepianie się w metodach jednej szkoły, a ob- 
znajmianie się z metodami szkół innych i wybór 
w każdym poszczególnym przypadku najwłaśsiw: 
Bzej, śledzenie za postępami technicznemi wszyst- 
kich krajów, to, w kilkn słowach, techniezna tra- 
dycya techników polskich z ostatnich kilku lat 
dziesiątków. 

Lecz wychowaniec obcej politechniki, wra- 
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Komisya poborowa. W dniu wczorajszym 
komisya poborowa powiatu łódzkiego przyjęła 
z pierwszego rewiru 43 popisowych, w tej licz- 
bie 1 praworławnego, 22 katolików, 16 ewange- 
lków i 4 żydów. 


Telefony. Kcmunikacya telefoniczna pomię- 
dzy Łyduią a Warszawą została przywrócona po 
dwudniowej przerwie, dopiero dzisiej rano. 


Podejrzane zasłabnięcia. W dniu wezoraj- 
Rzym, jak atwierdzają dane urzędowe, zanotowano 
3 wypsdki podejrzanego zasłabnięcie, mianowi- 
cie u Władyslawa Kuntzego (ul. Rejtera Ne 10), 
sabitaryusza Lombera (w baraku cholerycznym) 
i Rozelii Malowaniec (Składowa 32), Chory le- 
czy się w domu. 


Fałszywa pogłoska. Przed kilku tygodniami 
ukazała się w pismach pogłoska o śmierci d-ra 
K:zimierza Heina. Das ct'zymal śmy od niego 
list z Gnodżalinu treści następującej: 

«Przez caly czas kampanii wojskowej i obe- 
cnie jestem najzupełniej zdrów, pełnię hez przer- 
wy obowiązki sterazego ordynatora w 81 (byłym 
167) polowym ruchomym szpitalu, znajdującym’ 
się obecnie w Guzdżnlinie; wobec blizkiego już 
terminu zwinięcia szpitala, powrócę wkrótce do 
Kielc». 

Nadmieniamy, że podpis d ra K. Hzina urzę. 
downie potwierdzony. 


Do Warszawy. Od chwili bezrobocia na ko 
lejach żelaznych, lokomocya do Warszawy, Ka- 
lisza i t. p. odbywa sią przy pomocy omuiba- 
sów, bryczek, lub samochodów, na tę ostatnią | 
lokomocyę pozwolić sob e mogą tylko ludzie za. 
możni. Dlu ułatwienia przejazdu z Łodzi do 
Warszawy przedsiębicrza tutejszy zaprowadził 
specyslue omnibusy z Nowego Rynku. Odcho 
dzą one co kilka godzin. Opłata od każdej 085: 
by z bagażem wynosi 6 rabli. Podróż do War- 
szawy takim omnibusem trwa 28 do 80 godzin, 
uwzglądniając czterokrotny postój. 

Ogólne osłabienia. Na ulicy Średniej mr. 58 
znaleztono człowieka, lat około 65, w stanie ogólnego 
osłabienia, od którego nia dowiedziano się nni nazwiska 
ani adresa i na ul. Staro Zarzewskiej nr. 9 Agnieszka 
Kaniak, lat 48, pozostająca bez s aja i mieszkania, 
znalazła się w takim samym wypadk 


Napady. Do mieszkania Sury Wineigston, lat 38, 
żony furmana, przy ul. Skwerowej nr. 21, podczas nieo- 
becności męża wtargnął jakiś człowiek, domagający sie 
datku, a gdy mu odmówiła, rzucił się na nią i uderzył 
kijem. — Wczoraj wieczorem dwóch ludzi bieglo za ucie- 
kającym człowiekiem, a dopadłszy go przy zbiegu ulic 
Benedykta i Lipowej, jeden z nich sztyletem zadał mu 
ciężką raaę w piersi, poczem zbiegli. Raniony dowlókł 
się, zbroczony krwią, do mieszkania felczera, dokąd też 
zawezwano Pogotowie; Jekarz raną opatrzył, uznał ją za 
nader ciężką i poranionego odwiózł do szpitala Czerwo- 
nego Krzyża, prawie w stanie beznadziejnym. Ofiarą 


tego wypadku był Szczepan Kamiński, tkacz, lat 45, 


mieszkający pos DI aż ai ch 0 URIA | AOR WZ Ó "| ul. Lipowej pod nr. 46, 


cając do kraja, przywoził ze sobą nietviko wie- 
dzą techniczną: kilkoletui pobyt w obcym kraju 
pozwalał mu się zapoznać z jego stosunkami, z 
jego kultura, której sporo sam wychowaniec na- 
wet mimowoli musiał w siebie wchłonąć, Przy 
wspólnej potem pracy i wzajemnem ze sobą po- 
życiu techników, pozostających pod wpływami 
tak przeróżnych kultur, działo się to semo, co 
z wiedzą techniczną różnych szkół: zapoznawano 
się nawzajem z kultnrami różnych krajów, uczo- 
no się szanowzć w każdej innej to, CO na sza- 
cunek, a może nawet na naśladowanie zaalngi- 
walo, nie przeceniając kultury własnej, 1 znów 
w tectniku polskim wyrobił się pewien szerszy 
pogląd na Świat, a zarazem i dążność do pracy 
nad udoskonaleniem własnego społeczeństwa mi- 
mo przeszkody, piętrzące się na każdym Lr ko, 
a wynikające z nieuormalaego, politycznego po- 
łożęnia Kraju. 

Czyż Politechnika warszawska, przy obecnym 
składzie grona profesorskiego mogla kszteło é 
swych wychowańców w dachu tej tradycyi tech- 
ników polskie ? 

Kuło obywateli, współdziałających swsgo cza- 
su utworzenin Politechniki warszawskiej, ży czyło 
gobie, aby dyplom tej politechniki nie dawał praw 
do służby państwowej, 

Slu:zne było bowiem życzenie, aby wycho: 
wańcy Politechniki stworzonej za polskie pienią- 
dze, pozostawali w kraju (a tu, wobec wyklu= 
czenia Polaków od wyższej slużby państwowej 
i prawa do niej były zbyteczne) i aby pracowali 
dla niego na tych nolach, jakie dla Polaków są 
dostępne, a w'ęc przeważnie ua pola przemysło- 
wem. A w pracy przemysłowej należy się wysi- 
lać od samego początku, i do zajęć pozornie na- 
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Poranienie. Wczoraj 0 godz. 10 rano na ulicy 
Piotrkowskiej nr. 22 Jankiel Monat, lat 22, stolarz, zo- 
stał postrzelony. Kulą rewolwerowa przebiła prawą no- 
gę na wyl.t. Lekarz Pogotowia, opatrzywszy rany na 
miejscu, odwiózł go w ciężkim stanie zdrowia do szpi- 
tala Poznańskich. 


WARSZAWY. 


(Telefonem). 

— Dzisiaj w nocy, na skutek rozporządzenia 
generał-gubernatora warszawskiego, zostały zam - 
knięte dwa pisma warszawskie: „Goniec Poranny 
i Wieczerny** oraz „Zapadnyj Gołos*. Maszyny 
drukarskie i wszelkie utensylia zakładów zostały 
opieczętowane, 

* 


— Na ulicach miasta pannja spokój. 
kszość sklepów otwarta. Na ulicach ruch słaby. 
Bazrobocie w fabrykach, zakładach przemysło- 
wych, instytncyach bankowych i kredytowych 
trwa w dalszym ciągu. 


Loterya. Cągnien'e 4 ej klasy loteryi kla- 
sycznej odłożono do dnia 25 listopada. 


TELEGRAMY 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 15 listopada. (Urzędownie). List 
pasterski Wysoce Przewielebnego Metropolity 
Aatoniego do arcybiskupa Kanterboury. 

Wasza Przewielebność! Umiłowany bracie 
w Cbrystusiel W nzapełoienin mojej krótkiej 
depeszy z odpowiedzią, w której w imieniu cer- 
kwi rosyjskiej dziąkowałem Kościołowi angiel 
skiemu za modlitwy i wspólczncie, pobudzony 
przez chrześ siańską miłość braterską, zwracam 
się do Pana z niniejszym listem moim. Wasza 
chrześciańska gotowość do współubolewania z bo- 
lami naszej ojczyzny, napełuiła moje serce głę- 
bobą dla Was wdzięcznością. Żywimy ufność 
w Panu, że Jego łaska i rozpoczęte reformy 
państwowe wniosą do naszego życia społecznego 
pokój i miłeść; wierzymy, że mocą Ducha Świę- 
tego i modlitwami cerkwi utrwali się braterska 
miłość chrześciańska w sercach naszych współ- 
ziomków. 

Cerkiew rosyjska boleje cad swoją owczar- 
nią, w której wzburzenia ojczyzny zastąpiły sło- 
wa miłości chrześciańskiej i miłosierdzia w sto- 
sunku do bliźaich, czy byliby nimi jednowiercy 
chrześcianie, czy też inowiercy żydzi, przeciw 
którym wszelki gwałt potępiały zawsze z nieza 
chwianą stanowczością. jako czyn potępiony przez 
prawo, uczciwość i obowiązki Życia obywatel- 


Wię - 


wet Sate DEANS NEY WOKE se WNĘAWYEKO AE T WAINENE w GASTE A KKÓWWAŃRK wieoiinś joglądy GANAN T CAAA nie odnosić się lekceważąco, 
dy czego nieraz skłania qosiadanie dyplomu na 
głużbę państwową. Dyplom taki sam w sobie nia 
jest przeszkodą do zajęć przemysłowych; na cha- 
raktery mniej wytrawne może on jednak wpły- 
wać i niekorzystnie, dając początkującemu te- 
chnikowi zbyt wygórowane pojęcie o jego wie- 
dzy; a nadto, zepzwaiając ma sebronisko w słu- | 
żbie państwowej na wypadek, gdyby mu się nie 
powiodło w przemyśle, może skłanizć do lekce- 
ważenia zajęć przemysłowych. 

Poliuchrika jednak, nie nadająca owych 
praw, której wychowańcy mieliby zatem przed 
sobą jedynie pole pracy prywatnej, przeważnie 
przemysłowej, musiałaby ich też kaztałeić w tym 
kieranke, a do tego niezbędnem jest, aby przy- 
najmniej profesorowie działów praktycznych, 
oraz icb asystenci byli ladźmi, którzy się albo 
jeszcze tym zajęciom oddają, ' albo którzy całe 
swe życie uprzednie na nich spędzili. 

A że obecne grono prcfzsorskie tym warun- 
kom nie odpowiada, trudno więc pozbawiać wy- 
chowańców Politechniki warszawskiej praw na 
slnżbą państwową. jeśli się im wzamien nie da 
tego, © coby ich należycie uzbrajało do walki ży- 
ciowej na polu przemysłowem, albo dopóki o- 
wych praw nie będą pozbawione i inne poli- 
techniki państwa Rosyjskiego. 

Powyżsiem wyczerpano poniekąd pytania, 
postawione w odezwie; pozostało jednak jedno 
tam miepostawicne, lecz najważniejsze, a miano 
wicie, jak należałoby przekształcić Politechniką 
warszawską, aby wydawać mogla wychowańców 
jaknajbardziej przydatnych dla krajo, a równo- 
cześnie przejętych tradycyami techników pol- 
skich, a więc posiadających szerokie i wszech- 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 15 listopada 1905 r. 
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„dla spełnienia Jezo woli, 
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skiego. Dlatego też cerkiew rosyjska zwróciła 
się już do całej swej owczarni z odezwą wzy- 
wającą do pokoju, łieodności i miłości, w sku- 
teczność której ufa. Uf: i w zgodrą modlitwę 
kościoła avgielskiego, którego uczciwość miałem 
| szczęście zbadać csobiście, o czem ze szezegól- 
ną przyjemnością teraz wspominam w niniejszej 
' piśmiennej rozmowie z Wami, wierząc w obie- 
taieę Pana, który zawsze przebywa z wiernymi. 

Modlimy się gorliwie, aby Bóg pokoju udo- 
skonalił nas wszystkich we wszelkiem dobrem 
że obadzi w nas 
wszystko, co szlachetne przez Jezusa Chrystusa, 
Siawa Mu na wieki wieków. Amen. 

Łaska Boża niech będzie z Wami, Wasza 
wysoka Przewielebność, oddany Wam brat 
w Chrystnsie 

Antoni, 
metropolita S Petersburski 

Roku 1905, w listopadzie, w Ławrze Ale- 
ksandrowskiej. 


Petersburg, 15 listopada. Generał-inspektor 
piechoty Grppenberz z powodu 50 letuiej słaż- 
by obdarzony został przy Najwyższym Reskryp- 
cie orderem Aleksandra Newskiego. 

Warszawa, 15 listopada. Dziś około godziny 
2 ej po południu na stacyi Wołomin pociąg to- 
warowy najechał ną drugi pociąg. Jsden kon- 
duktor ranny, dwóch potłuczonych. Parochód 
i kilka wagonów zeszło w szyn. 

Noworosyjsk, 15 listopada. Dzięki środkom 
administracyj 1 zarządów społecznych spokój 
powrócił. Namiestnik zniósł stan ochrony wzmo- 
enionej. 

Kremieńczug, 15 listopada. W powiecie ho- 
rolskim rozruchy agrarne. W innych powiatach 
zaczyna się pośród włeścian wrzenie. 

Londyn, 15 go listopada. Przybyli ta król 
grecki i królewicz Mikcłaj. 

Paryż, 15 listopada. Robotnicy w arsena- 
łach Brestu i Rocheforto, Lorrianu, Cherbonrgu 
Toulonu postanowili jutro rozpocząć bezrobocie, 
Rozpoczął się wiec protestu przeciw zabójstwom 
w Rosyj, zorganizowany przez ligę praw oslo- 
wieka i towarzystwo przyjaciół narodu rosy j - 
skiego. 

Wiedeń, 15 listopada. Obstrukcya kolsjowa 
skończona, dzięki ustępstwom rządn. 

Londyn, 15 listopada. Według informacyi 
«Standarda» ustanowiono szczegóły demonstracyi 
morskiej przeciw Turcyi. Moearstwa działać bę- 
dą wspólnie; przedtem, zanim zastosują środki 
ostateczne, wyślą do sułtana notę, która zawia- 
domi go © zamierzonej demonetracyi. 


(Patrz stronę 6-a). 


stronne poglądy techniczne i ogólno kulturalne. 

Jeżeli całe ciało profesorskie danego zakładu 
wyszło z jednakowej szkoły, to różnorodność i 
wszechstronność poglądów będzie w niem o wie- 
le mniejsza, miż w przypadku, gdy grono profa- 
sorskie sklada się z ladzi szkół pajrozmajtszych. 
po jeżeli w stmem gronie profesorskiem panuje 
pewna jednostronnoćć eo do metod nankowych 
1t. p, to trudno, aby ono mogło w studentów 
wpoić wszechstronność Pegłądów, której samo 
nie zna i nie posiada. 

Dlatego też wielce szkodliwy jest przepis 
obowiązujący, sby wszyscy kandydaci na profa- 
sorów posiadali dyplomy rosyjskich zakładów 
naukowych, co w zastosowaniu równa się waran- 
kowi, aby wszyscy wychodzili z jednej i tsj gą- 
mej szkoły rosyjskiej. A jednak przy wybsrze 
profssora do wyższego zakładu naukowego nie 
należałoby patrzeć na to, jaki, a zwłaszczą skąd 
kandydat ma dyplom, ale na to, co ma w gło- 
wie i w serco! Brać należy jakoajlepszych, bez 
względu na to, czy są nawet poddąnymi rosyj- 
skimi, brać ieh skąd można, byle to były siły 
wybitne, a właściwe. 

Im z różnorodniejszych szkćł pochodzić bę- 
dą pcszczególui członkowie ciała ptofesorskiego 
tem  t6ż wszecłatronniejsze poglądy zapanują 
w niem samem, które się potem przyswoją i wy- 
chowańcom. Sprawa ta, zarówno jak i na- 
stępnie wyłuszczona, nie dotyczy wyłącznie Pó- 
litechniki warszawskiej, lecz są one równie waż- 
ne dla wszelkich szkół wyższych, bez względu 
na ich położenie geograficzne. 


(Dok, nast.) 
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Reforma kas pożyczkowych gm 


(Dokończenie). 

14. Pożyczki na uregulowanie spadków (art. 

12 p. 2) przy dokonywanych działach odziedzi- 
czonych gruntów, jakoteż na spłacenie części 
spadkowych po dokonanym juź podziale takich 
gruntów, wydawane są, na czas do lat dziesię - 
ciu, na zastaw będąsych przedmiotem spadku 
nieruchomości, osobom, ma których rzecz inni 
współspadkobiercy zrzekają się praw swoich do 
tej nieruchomości. | 
| 


mych. 


mamme inma mni tt) 


15. Pożyczki, nie mające określonego z gó- 
ry przeznaczenia (art. 12, p. 3) wydawane są | 
na za:tzw należącej do pożyczającego nierucho- 
mości lub na poręczenie osoby, posiadającej ta- | 
ką nieruchomość, na czas nie dłuższy nad 12 
miesięcr. 

16. Posiadające uregulowaną hypotekę nie- | 
ruchomości przyjmowane są na zastaw dla za- 
bezpieczenia pożyczek, wydawanych ich właści - 
cielom przez kasy pożyczkowo-wkładowe: 

1) pod warunkiem, aby dług kasie był wnie- 
siony na pierwszem miejscu w IV dziale księgi 
hypoiecznej; 

2) w razie braku w III dziale tej księgi za- 
strzeżeń 0 jakichkolwiek ciężarach, poważnie 
wpływających na wartcść przedstawionego na 
zabezpieczenie pożyczki majątkn. 

17. Długi, zaciągnięte w kaszch pożyczko- 
wo-wkładowych z tytułu wydaoych pożyczek, 
wraz z procentami i grzywnami, wydawane są 
w porządku, ustanowionym dla bezspornego egze- 
kwowania przez instytucye rządowe i admini- 
stracyjne. 

18. Kasom pożyczkowo - wkładowym przy 
egzekwowaniu długów z tytuła wydanych przez 
nie pożyczek przysługują przywileje następujące: 

1) względem nieruchomości niezahypoteko - 


wanej, przyjętej na zabezpieczenie pożyczki— 
z art. 6 dodatku do art. 1545 (uw.) ustawy 
manip. sąd. cywil. (Zb. pr. t. XVI, oz. 1, wyd. 
z r. 1902) i 


2) wzglądem inwentarza, zabezpicczającego 
pożyczkę—z art. 7 prawa z doia 1 (18) czerwca 
1825 r. © przywilejach i hypotekach. 

19. Soiągnięcie z majątku ruchomego, bg- 
dącego właśnoścą włościan zaległych należności 
z tytułu długu w kasie pożyczkowo-wkładowej 
odbywa się z zachowzniem przepisów, wyłusz- 
czonych w art. 3 dodatku do art. 1544 ReH 
ustawy manip, sądow. cyw. (Zb. pr, t. XVI, 
ez. 1, wyd. z r. 1902) | 

20. Jeżeli pożyczka, zabezpieczoną na in- 
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(Ciąg dalszy, patrz nr. 252.) 


Dniało. 

Znowu gwar pod oknami; kilka głosów zmie- 
szanych, z wyraźną interwencyą policji. 

Gdy Bohdan otworzył zdziwione oczy, przed 
nim stała żona stróża, która zarazem posługiwala 
lokatorom. 

Miała minę wielce zafrasowaną, widocznie | 
już dlagą chwilę biedziła się nad obudzeniem a- | 
kademika. 

— Tam do lichal.. A cóżeście się, Michalo- 
wo, tak na mój spokój naposiedli?... — zawołał 
Bohdan, ciskając na nią z pod kołdry wcale nie 
uprzejme spojrzenie. 

— Bo to, proszę pana, nieszczęście się sta- , 
ło Człowieka zmarzniętego przy naszym domu ' 
znaleźli. Protokół piszą, a Michał powiada, że to 
jest ten sam oberwaniee, eo to do panów zacho- | 
dził czasami... ten wysoki, chudy... Wie pan?... 
Co to mu pan przed świętami układał jakaś pro- 
śbę 6 miejsce, czy jak tam i brał też podobno od 
panów papiery do przepisywania... 

— Granowicz?,.. 

— A nie wiem, jak się nazywał! Nic właśnie 
przy nim nie znaleziono. Może pan co o nim bę- ! 
dzie mógł powiedzieć. 
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wentarzu (art. 13), nie może być w całości z nie- 
go spłacona, to brakującą część pokrywa się za 
pomocą sprzedaży wszelkiego innego mienia 
dłużnika, które na zasadzie prawa może być 
wystawione na sprzedaż. 

21. Jeżeli pożyczka przez sprzedaż racho- 
mości dłużnika i poręczyciela nie zostanie po- 
krytą, to podlega egzekacyi, we wskazanym 
art. 2—7 dod. do art. 1527 (uwazi) usfawy 
manip. sąd. cyw, (Zb. pr. t. XVL ez. 1, wyd. 
z r. 1902) porządku, majątek nieruchomy dłuż- 
nika i poręczyciela, najpierw przedstawiony na 
zabezpieczenie p życzki, a później i wszelki 
iuny. 

22. Kasom pożyczkcwo wkładowym, w ra- 
zie bezowocności licytacyi na będący zabezpie- 
czeniem pcżyczki majątek nieruchomy, przysłu- 
guje prawo nabywania tegoż za sumę, która po- 
krywałaby wydatki na zajęcie i sprzedaż ma- 
jątku, długi, korzystające na mocy prawa z pier 
wszeństwa do zaspokojenia przed długiem, za- 
ciągniętym w kasie, następnie dług w kasie 
wraz z procentami i grzywnsmi, oraz opłaty i 
podatki, pobierane z powodu przejścia praw wła- 
własności majątku na kasą Nieruchomość, któ- 
ra wskutek spełznięcia licytacyi stała się wła- 
snością kasy pażyczkowo wkładowej, powinna 
być w ciągu rosu sprzedana przez licytacyę lub 
z wolnej ręki. 

28. Ogólny dozór nad prawidłowym bie- 
giem działalności kas pożyczkowo-wkładowych, 
jako też troska o rozwój i odpowiednią ich or- 
ganizacyę, powierza sią miejscowym instytucyom 
do spraw włościańskich. 

24. Zawiadywanie sprawami każdej kasy 
pożyezkowo wkładowej spoczywa w ręku: 1) za- 
rządu kasy i 2) zgromadzenia mieszkańców gmi- 
ny, osady lab wsi, w zależności od tego, czy 
kasa założoną zcstala dla gminy, osady, jeduej 
lub kilku wsi. 

25. Zarząd kasy pożyczkowo - wkładowej 
składa się z prezesa i dwóch członków. Urzędy 
te obsadzono są na lat trzy, Z wyboru właści- 
wych zgrumedzeń meszkańców gminy, osady 
lub wsi przez osoby piśm'enne z pośród miesz- 
kańców tych miejscowości, dla których kasa zo 
stała założona, z zachowaniem, odnośnie do po- 
rządka i warunków wyborów, przepisów, wy” 
łuszczonych w art. 234, 235 z uwagą do niego 
i art. 240—245 organizacyi zarrądu Królestwa 
Polskiego (Zb. praw, t, II, wyd. 1892 r.) Czyn- 
NOŚCI tzncelaryjne kasy mogą być powierzone 
zarówno pisarzowi gminnema, jako też każdej 
innej oBobie. 

26. Prezes i członkowie zarządu kas poży- 
czkowo wkładowych, jakottż zarządzających ich 
czynność «mi kancelaryjnami, pod względem po: 


O + iz TĘ OG RÓ PANA RR zerwał się na równe nogi i począł 
ubierać z gorączkowym pośpiechem. 

Ów Granowicz był to niegdyś 
kich zdolności, z owych typów , oczajduchów*, 
wyrosłych na bujnej Ukrainie, o wybujatej fan- 
tazyi i indywidualności, nie dającej się żadną mia- 
rą w przyjęte ogólne formy wdrożyć. 

Dziwak, ekscentryk, quasi-poeta, mistyk... 
Pokutował w nim może duch jakiego zawadyaki 
z hajdamackiej drużyny. Ohwilami cynik, a cza- 
sem znów dziecinnie naiwny w swych poglądach 
na życie... Nigdzie dlugo miejsca nie zagrzał. 
Wstręt miał do pracy biurowej, spluwał z pogar- 
dą, gdy o biurokracyi przy nim była mowa... On, 
Granowicz!... Ba, ba, bal... On móglby świat z po- 
sad ruszyć, gdyby chciał! Takiego przynajmniej 
był o sobie mniemania. Ale właśnie, że mu się 
nigdy niczego na seryo nie chciało. 

Do pieniędzy zgola żadnej nie przywiązywał 
wartości. — Są, dobrze, niema, to się obejdzie- 
my! — mawiał nieraz. Gdy miał, oddawał innym, 
więcej jeszcze potrzebującym od niego. 

I obchodził się rzeczywiście prawie niczem. 
Mial w sobie cóś z natury wiecznie koczującego 
cygana. Koniec końców, na dnie kieliszka pogra- 
żył wszystkie swe, ongi górne, śmiałe pragnie- 
nia. Knajpa stała się odtąd katakumbą jego du- 
cha, który z dniem każdym zasklepiał się więcej 
w sobie, kurezył się i jakby zwężał, zanikał. 

Przypadkowe spotkanie z Bohdanem obudziło 
w nim nagle, jakby prądem ożywczym poruszone 
jakieś szląchetniejsze pierwiastki. Spoczywały one 
zmiętoszane, jak garść wyblakłych łachmanów ja- 
skrawego niegdyś sztandaru, rzucone na dno du- 
szy i bezużyteczne, pylem powszedniości przypru- 
szone.. 

Kiedyś, w rozkosznie cichy wieczór jesienny, 


czlowiek wiel 
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rządku usunięcia F obowiązków, jakoteż pod 
względem odpowiedzialuości dyżcyplinarnej i wy- 
konywania podczas urzędowania powinności w na- 
turze, korzystają z tych samych praw, co wła- 
dze gminne, nie megą być jednak osadzone przez 
naczelnika powiatu w areszcie. Wymienione oso- 
by, tworzące zarząd kasy, mogą być czasowo u- 
suwane 01 obowiązków zarówno przez naczelni- 
ków powiatów na wniosek komisarzów do spraw 
włościańskich, jakoteż przew samych komisarzów, 
w razie wykrycia przez nich nieprawidłowości, 
lub teź nadużyć. Komisarzom do spraw wło- 
śsiańskich przysluguje również prawo wszczyna - 
nia spraw © oddanie wspomnianych csób pod 
sąd. 

27. Szargi na czynnoś zi zarządu kasy, nie 
zgodne z przepisami niniejszemi, albo z ipnemi 
prawemi, jak również z ustawą kas, lub z wy- 
danemi dla rozwinięcia wspomnianej ustawy, 
wyjaśnieniami i instrakcyami (art. 7), układane 
są na ręce miejscowego komisarza do spraw 
włościańskich. Zapadłe x powodu tych skarg 
decyzye komisarze, mogą być w ciągu miesiąca 
od dnia ich ogłoszenia zaskarżone w porządku 
kasacyjnym dv właściwej guberaialnej komisyi 
do spraw włościańskich. 

II U:upełniając i zm eniając prawa włiści- 
we, postanowić: 

1) Ushwały nieruchomości gmin, osad i wio- 
sek w sprawie utworzenia kas pożyczkowo» wkła- 
dowych (roz. I) zapadają większością 7/; wszyst- 
kich osób, mających prawo głosu na zebraniu. 
Sprawy, dotyczące kas psżyczkowo wkładowych, 
których działalność rozciąga się na kslka wsi, 
decydowane są na połączonem zgromadzeniu 
mieszkańców tych wsi większością ?/; osób, ma- 
jących prawo głosa na zgromadzsniu, licząc więk- 
szość tę osobno dla każdej wsi. Wspomniane 
połączone zgromadzenia mieszkańców kilku wsi 
zwoływane są pod przewodnictwem jednego 
z sołtysów, po wzajemoem między niemi pro- 
zumieniu, wrazie ześ miedojścia do skutkn takie- 
go porozumienia — pod przewoduietwem sołtysa 
najstarszego wiekiem, 

2) Wiływy, wyegzekwowane z tytułu zobo- 
wiązań i długów gminy, lab wś', z których fan- 
duszów utworzone zostały kesy pożyczkowo- 
wkładowe, nie mogą być obracane na kapitały 
zakładowe tych kas, ani zaliczone do ich ezy- 
stego zysku, jako też do fuadusza zysków (roz. 
1, art. 8. p. 12) 

JIT. Upowsżnić ministra spraw wewnętrz- 
nych do ustanowienia, po perozumieniu z mini- 
strom skarbo, największej wysokości ogólnej su- 
my wkładów, przyjmowanych przez wspomniane 
w rozdz. 1 kasy na procent, w zuleźności od 
rozmiarów kapitała zakładowego każdej i R i ODA BADENĘ 


nad brzegiem Dniepru, Granowicz z Bohdanem, 
siedząc na przewróconej FybAowej lodzi, wiedli 
długą rozmowę. 

Bohdan byl zdziwiony tym ACE sub- 

telnej finezyi i brutalnego cynizmu, jaki znajdo- 
wał w tej dziwnie starganej duszy... Przepyszny 
krajobraz, skąpany w czerwieni i złocie zacho- 
dzących promieni, rozległe dale, roztaczające się 
przed ich oczyma, uroczysty nastrój wieczornej 
ciszy, wszystko to snadź wpłynęło na Granowi 
cza, że uczuł potrzebę wyrzucenia z dna ducha 
calej goryczy smutku i bólu, dawnych nadziei, 
wiary, późniejszych zwątpień, otworzenia, Jakby ro- 
piącej się rany, zrzucenia nędznej skorupy i uka- 
zania komuś swego wewnętrznego „ja“ w calej 
nagiej prawdzie jasności i ohydy... 
Ba, ba! Kwiecie i śmiecie we mnie znaj- 
dziecie — rymował, niby dla dodania sobie animu- 
szu. Tajało w nim coś, miękło, ogarniala jakaś 
tkliwość nieokreślona... Roześmiał się gorzko, aby 
się może na glos przy obcym nie rozpłakać... 

Później od czasu do czasu nawiedzal Bohda- 
na i Leona, ale ten ostatni nie cieszył się zbytnią 
sympatyą Granowieza. Stawał się też w jego o- 
becności sztywny lub nienaturalnie hulaszczo we- 
soły. W Bohdanie odczuwał więcej ciepła. Leon 
gaębii go chwilami sarkazmem bez słów, wyraża- 
jącym się w lekkiem wzruszeniu ramion lub po- 
gardliwie litośnem spojrzeniu. 

Kategorya wykolejeńców, do jakiej się Gra- 
nowicz zaliczał, pomimo pozornego wypaczenia 
pojęć, po części z własnej, po części z miny wa- 
runków i otoczenia, posiada w gruncie rzeczy 
nadmierną tkliwość i wrażliwość. 

Jak lunatyk za promienie księżyca dąży bez- 
wiednie, tak natury smutne i przeczulone ku ja- 
sym promieniom odczutej w innej duszy życzli- 
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wraz ze złośonemi na jego powiększenie ofiara- Rosyjskie wytwórstwo złota osłabło podczas lat 


mi i czystym zyskiem kasy, z tym warunkiem, | ostatnich, pomimo to jednak przyczyniło się 
aby odpowiednie zastrzeżenie zostało -wniesioue | w małych rozmiarach do powiększenia zapasu 
do ustawy kas pożyczkowo wkładowych. metalu. Wydatki wojenne w Mandżuryi pokry- 


wane były w rublach, zamienionych przez filie 
Banku rosyjsko-chińskiego nasztaby srebra, któ- 
rym iacano zwykłą w klaju postesć. Chińczycy 


Finanse rosyjskie 


po zawarciu pokoju sposób kurs rubla został na widowni wcjny 


utrzymany, a zakupy rosyjskie i japońskie pod- 
niosły wszechświatowy kurs srebra. 

Uniknięcie kursu przymusowego, utrzymanie 
znacznego inkasa złcta—to fakty wagi pierwszo - 
rzędnej. 
zagranicę zasilić, zawdzięcza to znacznej prze- 
wyżce wywozu nad przywozem. Ta przewyżka 
jest wynikiem dobrych «b'orów lat ostatnich. 
Rok 1905, w którym zbiory były mniej obfite, 
wykazuje, natoralny zresztą w czasach wojen- 
nych sp:dek przywozu. Następujące cyfry ban- 
dlu wewnętrznego w Rosyi godne są zaznaczenia. 

Podajemy ja poniżej w milionach rubli: 


P. Artur R:ff.łowicz, pełnomoen k finanso- 
wy przy ambasadzie rosyjskiej w Paryżu, dzja 
w „N. Fr. Pr.“ następojące wyjaśnienie o obe 
enym stanie finansów: 

Najważniejszym faktem, który wyłania się 
z wypadków, jest, zdaniem referenta, to, że wa- 
luta Rosyi wytrzymała wielki nacisk, jaki na 
nie wywierała ciągnąca się przez 18 miesięcy 
wojna. Jestto fakt, który budzi sympatye i u- 
znanie zwolenników zdrowej i dobrej waluty. 
Jest on dowod:m, że walnta złota w Rosyi ma 


szerożie i trwałe podstawy. B.orąc ped uwagę Caly rób 4 Pierwsze 7 mówi 
eyfry zapasów złota rosyjskiego Banku Państwa R ŁA 0920 gag A PRE 
w styczniu 1904 i 1905 w sierpniu, przekonamy 1897 704 509 195 345 298 47 
się, że te zapasy podwyższyły się z 902.9 mil, 1898 708 562 146 414 327 87 
rubli w złocie ma 1 200 milionów rubli. Cyfra 899 601 594 7 311 346. 35 
ta cbsjmvjo zapasy u korespondentów zagranicz 1900 688 572 116 346 334 12 
nycb, które podniosły się ze 169 mil. na 211 | 1901 729 532  1t6 382 311 71 
ml, ale niema w niej zapasów złota, które są 1902 825 529 296 412 302 110 
w tkarbcu Ten ostatni był dnia 1 (14) kwie- | 1903 949 602 347 511 338 173 
tnia r. 1905-go o 45 mil. zascbaiejszy, niż w d 1904 955 583 371 466 350 115 
1 stycznia roku 1904 go. Te zapasy, których 1905 4 LĄ Zi 564 286 277 


cyfry nie bywają ogłaszane, wynoszą kilkaset 
milionów f. anków. 

Nis można zaprzeczyć, że wojna na Dale- 
kim Wschodzie nie byla dla finansów rcsyjskich 
igraszką i że gospodarstwo państwowe odczuło ; duży 
wpływ wojny. Zschowsnie znacznego skarbu Dety zdawkowej, a ta p'wściągliwcść przyniosła 
metslowego było niecbędne i dlatego też nie bezpośrednie korzyści. Zacjągano chętniej jawne 
wshsno się zawrzeć w r. 1904 i 1905 kilku po- | pożyczki, placoto wysokie procenty, a mie ucie- 
Życzek za gramicą, w Paryżń i Berlinie. Mini- kano się do zamaskowanej i rujnującej formy 
sieryum finansów chciało zapewnić sobie po- pożyczki przymusowej, k'óra wyobraża kurs 
trzebne środki pomocy, nie wykracza'ąc po za przymusowy. © > 
granicę, jaką nakreśla administratorowi finansów ; Kto śledził uważnie historyę rosyjskiego 
rosyjskich, podstawowe prawe pań:twowe, regu- kredytu paustwowego, mćg! zanważyć, że w mniej- 
lujące emisyę banknotów. Ponieważ wydatki mu- | szych lub większych przerwach kredyt ten by- 
sią być uskuteczniane wgotówce, lub też w peł- wał przedmiotem gwałtownych napaści ze strony 
nowartościowych znakach pieniężnych, przeto przeciwników politycznych. Nie ecfając się da 
emisya banknotów pemnożyła się z konieczności, lej, niż dv r. 1876, wojna z Turcyą dała wów- 
przez eo wszekże wymiana banknotów w rosyj» Czas sygnził do taku prasy angielskiej. Wslsry 
skim Banku Państwa nie ucierpiała. rósyjskie, które przed wybuchem wojny stały 

Większa ilość bauknctów spowodowała po- 
gerszenie pokrycia zlotego w Bankn, lecz nie 
pociągnęła za sobą odpływu złbta za granicę. 


Znaczna cyfra nadwyżki wywozu odpowiada 
znzcznewa zaofiarowarin trat na zagranicę, któ- 
re z.ajdują łatwo odbiorców. 

N:e dopuszczano się nadużyć z bciem mo- 


powyżej pari, epadły znacznie. 
Dokonano licznych sprzedeży ia blanco w 
k Exeh:nge, które sprzedawcy opłacili po- 
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wości dla siebie, ciążą odruchowo. Bolidanowi u- 
dalo się parę razy nastręczyć Granowiczowi za- 
jęcie. Przepisywał mu kursa i stąd owa dziwna 
znajomość, z której w danej chwili wypadło mu 
krótką, urzędową zdać relacyę. 

bohdan wstrząsł się caly, spojrzawszy na 
trupio-b'adą twarz Granowieza, z zakrzeplym na | zmiatania śniegu z chodnika. 
uiej wyrazem bólu i charakteryzującem go iro- p 
nicznem ust skrzywieniem. * a 

Jako student medyk, był zanadto oswojonym Bohdan przez dzień cały był nieswój i cho- 
z widokiem trupów, ażeby Się zbytnio roztkliwiać | ¿ził, jak struty, Opanowalo go jakieś bolesne 
samym obrazem fizycznej ciala martwoty, ale jak | zniechęcenie. Ciągle mial przed oczami Granowi- 
ostry gwóźdź wwiercilo mu się w mózg nieokre- | cza; błąkając się bez celu po ulicach, kilka razy 
ślenie bolesne poczucie odpowiedzialności za owe | wydalo mu się że widzi wyraźnie śród przecho- 
zgaszone życie, a przytem jeszcze taka śmierć | dniów tę postać dziwaczną, jego pałto wyszarza- 
marna z wycieńczenia i chłodu... Stał, jak wino- | ne, twarz kościstą i wielkie, głęboko osadzone 
wajca nad ofiarą, gdyż bądź co bądź przyczyczy- | oczy... 
nił się bezwiednie do jego śmierci... Minęło tak dni kilka. 

— Mogłem go przecież uratować!... Do mnie. Leon powrócił, a Bohdan powitał go rado- 
się zwrócił myślą w chwili głodowej agonii, znu- | śnie, jak nigdy dotąd, gdyż samotnie spędzane no- 
żenia i rozpaczy... Czemużem się nie domyślil, nie | ce wprawiały go w stan coraz silniejszego roz- 


członki do prosektoryum, „ma rozgrzewkę“, jak 
się stróż Micha! pogardliwie, wzruszając ramio- 
nami, wyraził, zabierając się flegmatyeznie do 


odgadł, nie poznał jego głosu?.. — powtarzał so- | drażnienia. 
bie po raz setny, a każdy z tych wyrzutów, jak- Wiecznie ten cień, ten jęk prośby, ten głos 
by ostrem ukluciem ranil mu duszę... stlumiony!... 


Krew uderzaia mu də glowy.. 

— A gdyby to nie byl Granowicz?.. 
to był jakiś nieznany włóczęga?... 
się mniej odpowiedzialnym? Co za piekielny nie- 
smak w duszy... Mieć poczucie winy, bez może- 
bności rehabilitacyi przed samym sobą, winy, któ- 
rej nikt zresztą, prócz niego, za winę poczyty- J ) I 
wać ma nie myślał. Kto wie? Może wolałby w tej | 2 nim kiedykolwiek jeszcze w tym przedmiocie. 
chwili stanąć przed sędzia śledczym, być oskarżo- Leon odznaczał się przedewszystkiem zmy- 
nym publicznie, aniżeli znosić mękę samopotę. | slem praktycznym i zimną krwią imponował kð- 
pienia. ledze. : 

Granowicza żal mu było ogromnie, żai, jakby Obecność jego w pokoju sprawiała mu teraz 
to był ktoś bardzo mu bliski i drogi. Patrzył o- przyjemność, Leon bowiem lubił mówić dużo, byl 


Zdawało mu się, że codziennie w tem samem 
miejscu za oknem je słyszy... 

Wstydził się poniekąd przed Leonem, że myśl 
jego tak uparcie wciąż przy owym fakcie krąży, 
Leon bowiem byl wprost za gruboskóry, aby go 
zrozumiał i wogóle przyjął tę wieść tak zimno, 
obojętnie, że Bohdan miał pewne skrupuły mówić 


Gdyby 
Czybym czuł 


slupiałym wzrokiem, jak kładziono go na proste | w ciągłym ruchu; gderał trochę na szlafkamrata, | 


| jednej lizwidacyi do dragiej. 


potrzebowali miesięcznie znacznych sum. W ten! 


Ža Bank Państwa mógł swój porifel na | 


i ryoku paryskiego pozwolł parkietowi zgentów 


| cgraniczenia sprzedaży ia blanco. 


A ZY PANA 


watnemi deportami i które uszczupliły dochody 
pewnej liczby posiadaczów otligacyi, którzy ty- 
tuły te przez długie miesiące wypożyczali ud 
Brak pokrycia w 
sztukach gotowych przyczynił się do poprawy 
rynku. To B.mo zjawisko ukazało się podczas 
zajść w Afganistanie. Następnie to samo było 
w 1887 r, podczzs kampanii, przedsięwziętej 
przeciw rosyjskiemu kredytowi państwowemu 
(walka Bismarcke)  Jadaa z owych częstych 
w historyi ironii zrządziła, że szturm zakończył 
się poprawą finansów rosyjskieb. 

W r. 1904 i 1905 kredyt Rosyi był silnie 
atakowany przez pisarzy angielskich, niemie- 
| ckith a nawet francuskich, którzy posłaszni na- 
,miętnościcm, wkroczyli na drogę najsmutniej- 
' szych przepowiedni. Podobny przykład przed- 

Stawia też broszura p Martina, statystyka pru- 
skiego, którego <Nordd. Allg. Ztng.» się wypar- 
ła, a «Frankf. Ztg» zupełnie pognębiła, wyka- 
zawszy, że jego broszura jest dziełem wyobreź li 
"1 szeregiem pomyłek. Wogóle fakty zadawały 


"kłam aystematycznym napastnikom na kredyt 


Rosyi Sam ten fakt, że R-sya mogła tak dlo- 
go walczyć, dowodzi, że rezerwa złota w skarb: 
cu była rzeczywistością, nie zaś „bluff:m*. 

Z wyjątkiem kilku bardzo złych dui, jak 
w lutym 1904 r., a potem po bitwie pod Mak- 
denem, poziom walorów rosyjskich trzymał się 
bardzo z%szezytnie. Pabliczność francuska po- 
zo.tała nieprzystępna dla obaw. Specyalny ustrój 
środki ochronne dla 
Ale ts środ- 
| ki pie usunęły braku Bztak którego istnienie 
wykazzło sę nazajntiz po zawarciu pokoju, gdy 
walory rosyjskie podskoczyły w cecie O sześć 
do siedmiu fr. Rosyjski rynek walorów okazał 
się bardzo odpornym. Wynika to te: stąd, że 
rosyjska renta państwowa jest bardzo rozpo- 
wszechniona we wszystkich klasach ludności. 
Walory rosyjskie z powodzeniem przetrwały 
próbę ogniową. 

Nie zaaczy to wszakże, że wojna nie pozo- 
stawi przez pewien czas wpływu ma budżecie 
państwa rosyjskiego. Wypadnie wytworzyć no- 
we źródła pomocnicze, w razie potrzeby uciec 
się do nowych operacyj kredytowych, ale nie 
za jakąbącź cenę, ś:ód ogaia dział nieprzyja- 
cielskicb. Wybierz aig jaknajkorzystniejszą 
chwilą. Zdaje się, że preedsięwzięte będą pró- 
by „ścieśnienia* badżeta, że zaniechana zostanie 
przez państwo budowa ozęści projektowanych 
kolei i zwróci się ono więcej do kapitału i prza- 
mysłu prywatnego, aby utworzyć wielkie towa- 
rzystwa kolejowe. Ilee te zualazły już wyraz 


| giełdowych przedsięwziąć 


że mu zepsuł „primasa:, opowiadał jakieś wesołe 
erotyczne przygody podróży, kręcił się, szastał, 

, „starej malpie“ naurągal tak, że przyrzekła od- 

tąd podwoić dozę paliwa, jednem słowem, wniósł 

| wraz z sobą pewne ożywienie, które mimowoli u- 
dzielalo się Bohdanowi. Przywiózł też z sobą ca- 
ły kosz wieiskieli prowiantów, któremi raczyli się 
obficie. 


zić nie chciało — rzekł raz Bohdan, gdy późno 
w nocy powróciwszy do domu, korzystał właśnie 
z przedsiębiorczości „szlafkamrata”, z gustem gry- 
ząc litewską kiełbasę. 

I nagle, niewiedzieć skąd, znowu stanął mu 
w myśli nieszczęsny Granowicz, pukający nieśmia- 
ło do jego okna. 

— Zbiedzony być musiał, głodny!.. — roz- 
myślał Bohdan. — Nakarmić go było, dobre słó- 
wo rzucić!... I przespać się tu mógł śmiało w nie- 
obecności Leona!.. Jakieś głupie niet... I żyłby 
człowiek... Wszystko mogło wziąć inny obrótl... 

Westchnął. 

— Stało się, już nie odstanie. 

Radby już raz pozbyć się dręczącego wi- 
dziadła. 

Nie sposób. 

Coś skrzypnęło. Może furtka w bramie? 

Bohdan się żachnął. Brwi ściągnął nerwowo, 
Wzrok jego mimowoli z niepokojem w stronę okna 
się zwrócił. 

Leon, leżąc już w łóżku i dopalając papiero- 
sa, wyraz twarzy Bohdana uchwycił w przelocie, 
Nagle uniósł się na łokciu i rzekł z drwiącym a= 
śmiechem: 

— Sluchaj, Bohdan! Powiem ci jedno: Jeśli. 
masz wyrzuty snmienia... to się podrap!... 


(d. c. n.) 


| 
| — Masz kopf, Leon... A mnie się z tem wo- 
l 
| 


6 


w ustawie, dotyczącej 
kolejowych. 
Ukończenie wojny pozwoli na oddanie czę- 
ści materyału kolejowego na potrzeby handlowe. 
Koleje dowozić znów będą ładunki pszenicy do 


prywatnych towarzystw 


l 
j 
| 
| 
f 


portów wywozowych, będą transportowały węgiel | 


Oraz inne. matcryały surowe do ognisk przemy- 
głowych. Zmniejszy się przepełnienie i zatka- 
nie dworców materyałem ruchomym, a raczej— 
stojącym. 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 15 listopada 1905 r. 


Przestępcy zostaną skazani na trzy miesią- 
ce więzienia i karę pieniężną w sumie 3 000 
rubli 

Łomża 14 listopada. 


jennym na człą gubernię mianowany Grybskoj. 
Kielce, 4 listopada. Biskup katolicki otrzy - 
mał nakaz od Papieża, zabraniający duchowień 


' stwu udzisła w procesy:ch, mających” charakter 


| 


W każdym razie propozycye, zmierzające do ` 


utworzenia monopolu tabaeznego i wydzierża- 
wienia go towarzystwu prywatnemu, nie miały 
nigdy wielkich widoków powodzenia. Rosya nie 
ma potrzeby ucieksć się do takich średków spe- 
cyalnyh dla zaspckojcnia swoich wierzycieli. 
Natychmiestowa prawie poprawa, którą wy- 
wołał pokój, wyraziła s'ę ezezególniej w niezwło- 
eznetm wyczerpaniu się cstatniej wewnętrznej 
pożyczki pięciopro: entowej, w sumie 200 mil. rb, 


no A A PERO 


której umieszczenie uważane było zrazu za trudne. ; 
Każda wojta wywołuje zazwyczaj następnie | 


znaczny ruch skutkiem przywrózenia zniszczo- 
icgo materysłu i skutkicm powrotnego napływu 
do centrum wydanych kapitałów, Zanważono 
często to zjawisko ekonomiczne: 
mie: ko-francuskiej, rosyjsko-tnreckiej i hiszpań- 
sko amerykańskiej, Tylxo wojna 
skutkicm szczególnych warunków, nie miała po 
zawarciu pokoju swego <boomu». Ate po tych 
okre:ach wzbarzenia przemysłowego, oszołomie- 
nia ekoncmiczuego następują często ciężkie 
przesilenia. Stąd wynika, że rzemiosło proroka 
jest trudne i niewdzięczue. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 14 listopada. Dziennik „Nowosti* 
zaznacza, jakoby nowy minister skarbu Szypow 
zapowiedział wprowadzenie wyłącznie złotej wa- 
luty, jak to było za dawnego miniaterynm. 

Wojna z Japonir, oraz wydatki wywołane 
głodem, ogromnie wpłynęły na stan naszych 
finansów. 

Pogromu żydów nie można łączyć z kwe- 
styą naszego kredytu, to obniżyłoby znacznie 
kwestyę żydowską. Pogrom też nie może decy- 
dowzć o kredycie, raczej obala on zasadę osobi- 
atej wolności, nadanej przez konstytncyę; jako zaś 
waronki korzystania z rozległego kredytu w ca- 
tym szeregu przyczyn nie gra istotnej roli. Sko- 
ro swobody konstytucyjne utrwalą się, będą ro- 
sły siły wytwórcze Rosyi, kredyt się rozezerzy. 
Niezbędnem jest uspokojenie kraju. 

Pogłoskę o reformie Bankn Państwa w da- 
chu wyłaczenia go z pod zarządu mibisteryum 
skarbu i przekształcenia na bank bandlowy, mi- 
nister uważa ża utopię. Taka reforma nie istnie- 
je w programie Witiego. 

Petersburg 14 listopada. Uzazami Imien- 
nem inmitndeut clręgu moskiewskiego generał - 
lejtuant Bacholtz mianowany został pomocnikiem 
głównego intendenta. Książę Urnsow mianowa- 
ny towarzyszem ministra spraw wewnętrznych. 

Petersburg, 15 listopada Na gieldzie obra- 
dowano dziś nad warnukzmi pożyczki japońskiej, 


po wojnie nie- į 


, Umarły dwie osoby ranne 10 listopada. 
; jə się, że zabity został strażnik polisyjny i pod- 


transwalska, | 


Zi dw 


demonstracyi politycznej. 


Ekaterinburg, 14 listopada. W miejscowych 


średnish zakładach naukowych lekeye wzno: 
wiono. 
Wolsk, 14 listopada. Wznowiono lekeye 


w zakładach naukowych «w wyjątkiem semina- 
ryum. Komisya wyjaśui przyczyny i winnych 
rozruchów z dnia 2 listopada, Rada miejska 
zorganizowała straż miejska, złożoną z 40 ludzi. 

Tyflis, 14 listopada. Bezrobocie w Bstumie, 
rozpoczę'e dnia 25 października, trwało do 11 
listopada. Sklepy otwarte, Handlujący prosili 
o cdwułanie patroli, prośbę ich uwzględniono. 
Okazu- 


cficer żandarmeryi; kontuzyowany pomocnik pi- 


licmajstra Sworcow, ciężko ranny towarzyszący | 


mu Alżarem, mieszkaniec gub. erywańskiej. 

Daia 9 listopada ormianie wsi Karakłach, 
Terapun, Kdalin, Hasonker, Kajtuu, Ajnezar 
i Rin, w liczbie 700 napadli 
Pors, zabli 400 ludzi, zabrali bydło, zrabowali 
mienie i spalili wszystkie domy. Na miejsce wy- 
pedku wyjechali komisarz i pomocnik naczęlni- 
ka powiatu Mokarjew. 

Klub miejski postanowił postarać się o od- 
prawienie vzbożeństwa na placu ż powodu Ma- 
nifestu, tudzież zarządzić składki na korzyść 
dotkniętych głodem i zarządz ć odprawienie na- 
beż: ústwa żałobnego za poległych w «bronie 
wolności. 

Kostroma, 14 listopada. Zjazdy wyborców 
do Damy państwowej odroczono do dalszego rog- 
porządzenia. 

Atkarsk, 14 listopada. Dworzec, linię i te- 
rytorynm kolejowe dnia 11 listopada ogłoszono 
w stanie ochrony wzmocnionej. Guberpator ogła- 
sza o odkomenderowanin generał adjutanta Sa- 
charowa i wzywa włościan, aby sią nspokoili, 

Kutais 14 listopada. Wczoraj wieczorem ra- 
da miejską postanowiła zawiesić czynności do 
czasu zniesienia stanu wojennego. 

Morszańsk, 14 listopada. W mieście i 
wsiach ogłoszono stan ochrony wzmocnicnej, 

Saratów, 14 listopada. Komisya rady miej- 
skiej w celu uczczenia dnia 30-go paź łziernika, 
postanowiła utworzyć uniwersytet ludowy, wybu- 
dować gmach na wiece, 

Suchum 14 listopada. Wezorej wieczorem 
żołnierzo odparli napad na klasztor leroński. 
Jaden z napastników poległ. 

Samara, 14 listopada. We wsi Kosticzach, 
w powiecie samarskim, pogrom. Rekruci wło- 
śsianie zburzyli szkołę i dom ladowy i niektóre 
dómy p'ywatne. lut.l gsucya sobronita się do 
Samary, > 

Kamyszyn, 14 listorada. 
wznowiły Jekcye, 


we 


Zakłady naukowe 
W mieście spokojnie, Rada 


| miejska, odbywająca posiedzenia z udziałem oby- 


realizowanej w Londymie, w sumie 50 milionów ' 


funt. ssterl. Pożyczka będzio 4% przy koraio 90. 
Krążą pogłoski, że rynek francuski przyjmia 
udział w pożyczce w sumie 35 milionów fran- 
ków. Dziennik 
lizacya w Paryżu będzie d konaną przez dom 
Rotazyldów. 


<des D>sbats> zaznacza, że rea- : 


Warszawa 14 listopada. Prawosławny ar- ` 


cy bisaep Jerumiv, ciężko zach rował. Bezrobo- 
cie nie nataje. Wielki brak opała. 

Warszawa, 14 listopada. Między Wołomi- 
nem i Warszawą na drodze petersburskiej odkry - 
to podkop, w którym znaleziono skrzynkę z dy- 
namitem i łącznikami. 

Na stacyi Praga wybuchła maszyna piekiel- 
na. Wszystkich dróg pilnoje wojsko, 

Kielce, 14 listopada, Gabernator kielecki p» 
lecił we wszystkich fabrykach i zakładach prze- 
mysłowych +porządz,ć +p'sy robotników.. 

"_ Prócz tego zaprowadził odpowiedzialność ca- 

łych gmiu i okręgów w razie napadu na insty- 
tucye rządowe i ogólne. Straty wszelkie musi 
pokryć uajbliźsza ludność. 


mały stan wojenny. 


wateli postanowiła zorganizować milicyę miejską. 

Batum, 14 listopada. Dwaj stróże muzuł- 
menie, w nocy zrabowali 9000 rb. w oddziale 
banku przemysłowego południowo rosyjskiego, 
zmusiwazy kasyera do otworzenia kasy. 

Tyfis, 14 listopada, Namiestnik odkomen: 
derował do powiatu ozurgieckiego geaerał majo- 
1a, żeby razem z przedstawicielami skłonić ga- 
ryjczyków do poddania się władzy. 

Propozycyę tę polecił spełnić namiestnik na 
prośbę gruzinów, jako środek ostateczny przed 


Zagrzeb, 14 listopada. Wskutek rozruchów 
anti-madziarskich wykłady w uniwersytecie na 
pówien czas zawieszono. W meście ogłoszono 


, użyciem siły zbrojnej. 


Paryż, 14 listopada. „Journal* zaznacza, że 
ruch polski przyjął charakter narodowy. Polacy 
domagają się autonomii. Rząd rocyjski natural- 
nie jest tem zaniepokojony, zw łuszeza wobco te- 
go, że kwestya polska ma charakter mędzyna- 
rodowy. Srodki, przedsięwzięte przeciw Polsce, 
nie są sprzeczne z polityką pojednawozą i rabie- 
go Wittego. Nalegając na konieczność zjednu- 
czenia się partyj, dla ustalenia spokoju w Ro- 
əyi, gazetą uznaje za niensprawiedliwiony brak 


na wieś tatarska ' 


| 
| 
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zaufania do rządu, 
Szanghaj, 14 listopada. Krążownik <Askold» 


, odpłynał z Bazuna wdopodobnie do Włady- 
Rozklejono ogłoszenia | PA prawdopodobnie do ady 


‘o stanie wojennym— generał-gubernatorem wo 


wostoku. 

Białogród, 14 listopada. Utworzył się klub,, 
który posiawił sobie za zadanie rozwiązanie 8p0- 
sobami legalnemi kwestyi spiskowców na życie 
króla Aleksandra. 


DZIENNE. 


Charków, 15 listopada. Rada uniwersytetu 
postanowiła nie wznawiać wykładów do czesa 
zniesienia stanu wojennego. 

Rewel, 15 listopada. Narada komitetu dy- 
skontowego i przedstawicieli banków prywatnych 
pod į rezydencyą zarządzającego cddziałam banka 
państwa, uznając rynek piesiężuy za przyg oębio- 
ny, obroty handlu i przemysłu są skrępowane, 
postanowiła w interesach handlu wyjedaać zwięk- 
szenie dyskonta w banku państwa dla banków 
prywatnych do ezcśsiu m esięcy, podwyższenie 
kredytów do 50%, wydawania pożyczek pod za: 
staw miejscowych papierów hipotecznych w roz- 
miarze 90% ceny giełdowej. 

Romny, 15 listopada. Zarząd miasta organi- 
znje straż miejską. Władze policyjne i wojakowe 
oświadczyły gotowość pomaganiu członkom straży. 

Czyta, 15 listopada. Usiłowanie pogromu ży- 
dów nie udało sę, dzięki zorganizowaniu straży 
ziemskiej. 

Kutais, 15 listopada. Ganerał gubernator za- 
komanikował deputacyi rady miejskiej rozporzą- 
dzenie naczelnika o zatrzymaniu w Samtredi po- 
słanych do Garyi wojsk, 

Prezydent miasta depeszą stara się przez. 
Wittego © odwołznie wojsk z Garyi, przez na- 
miestnika zniesienia stanu wojennego w gubernii 
kutaiskiej i nadanie Grnzyi aut nomii. 

Morszańsk, 15 listopada. Pogłoski o gotują- 
cym sią pogrom e żydowskich sklepów i mieszkań 
nia sprawdziły się Ostatnie trzy dni przeszly 
spokojnie, 

Baku 15 listopada. Podług wiadomcści po- 
licyi, zabito 51 ormien, 2 rosyan, jednego gruzi- 
na, jedaego latara i jedaego żyda. Raniono or- 
mian 38, rogyan 14, jednego żyda, trzech muzuł- 
manów, iunych marodowośsi trzech. Spalono 28. 
domów, z tych 24 ormiańakie, jeden rosyjski i 
jeden żydowski. Zrabowano 46 domów, w tej liczbie 
ormiańskich 19, rosyjskich 4, gruzińskich 5, ży- 
dowskich 3 Wiadomcś i te zaprzeczają doniesie- 
niom o napadach ormian na rosyaa i narodowej 
nienawiści między niemi, 

Brest, 15 listopada. Z 5,500 robotników ar- 
senału morskiego nie pracuje 635. T um robo- 
tników w arsenale z wielką nwagą słuchał mo- 
wy ministra, która widocznie wywarła silne wra- 
żenie, 

Berlin 15 listopada, Rozkazem do zarządu 
poczt w  Ossarsiwie z dnią 31-go października 
korespondencya pieniężna i poczta do Finlandyi 
kieruje się znów przez Rosyę. Wysyłanie kores- 
pondeneyi nie podlega żadnym ograniczeni m. 

Kolonia, 15 listopada. Rządy niemięcki 1 ja- 
poński zgodziły się wzajemnie na podniesienie 
poselstw dn godrości ambasad. 

Chrystyania, 15 listopada. Głosowanie lado- 
we dało w 300 okręgach 138,600 głosów za mo- 
narchiaą, 34,639 przeciw. 

Paryż, 13 listopada. Zawiesili pracę w Lo- 
rianie z 4600 robotników 1,150, W Toalovie 
pracowało dziś tylko 100 robotników. W czasie 
rospraw w kwestyi asygnowania kredytu na ko- 
rzyść fabryk skarbowych. Rouvier, odpowiadając 
na nacisk o bezrobocia robotników w arsenałach, 
oświadczył, iż rząd nie dopuści, aby robotaicy, 
słażący sprawie obrony narodowej, mogli orga- 
nirować strejki. Żądania tych robotników nie bę- 
dą przyjęte, skoro grożą oni niebezpieczeństwn 
kraju. Będziemy musieli—dodał Rotvior—skaząć 
im 0360r 

Londyn, 15 listopada. Kilku wybitaych dzia- 
łaczów spolecznych ze znanym romansopisarzem 
Mitfordem ra czele mają zamiar utworzyć towa- 
rzystwo anglo rosyjskie na wzór anglo-japoń ikie- 
go. w celu obzuajmiania publicznoś i angielskiej 
z Rosyą i współdziałać zbliżeniu się ku sobie obu 
narodów. Powszechnem zdaniem, w kwestyi pol- 
skiej Auglia przyznaje, że narusza ona w znacz- 
nym stopniu interesy niemieckie. Byłoby bardzo 
smutiem dla calej Europy zetrzeć sią z temi po- 
wikłaniami, z któremi kwestya polska była zwią- 
zaną w przeczłości. 

(Patrz str 3q) 
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Antologia poetów polskich 


„KOCHAM I| CIERPIĘ" 


Najserdeczniejsze pienia miłosne 
wybrane 


Z KLEJNOTÓW POEZYI POLSKIEJ. 
Podręcznik do deklamacyi 
— ułożył — 
BOLESŁAW LONDYŃSKI. 


> Motto 
„Miej serce i patrzaj w serce.“ 


Cena w handlu księgarskim 1 rub. KOWSKI, panu 


„Dla prenumeratorów „Rozwoju* w ozdobnej 
oprawie 55 kop. 


W książce tej mieszczą się utwory 67 autorów. 
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Kanoyonowano Nur 


munen WAGNEL 


eS w Łodzi, ulica Piotrkowska 12i. -S€ 


Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, nauczycielki, fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleca! 
buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, , 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 
kiego rodzaju służbę domową, tylko z dobremi swiadectwami 
rekomendujo. 6856—r—21 s, 


WE CORR RPO PR PRPRPR KK 
w [4 

Robotników rs wise; wrwcosy | 

(Związek Fabrykantów). Oddział 


w Łodzi, Wóiczsńska 10, St, Świetlik, Telefon Nr. 717. Związek Fabrykan- 
tów broni interesów wzajemnych bez .sgentów. Dotychczasowe rezultaty wskazują, 
że po Og. Zgromadzeniu składki ulegną dalszej znacznej obniżce. 


od nieszczęśliwych wypadków ubez- 


Wydawnictwa Gebethnera i Wolffa 


NOWE PODRĘCZNIKI SZKOLNE 


©. BOGUCKA i ©. NIEWIADUMSKA. Pierwsza książka do czytania dla | 
dzieci od łat 7-miu (zaraz po elementarzu) karten. —40 
Druga książka do czytania. Z ćwiczeniami grama - 
tycznemi dla dzieci od lat 8—10-ciu. Wydanie 2, przej- 
rzane i poprawione. Karton —80 

€. BOGUCKA, C. NIEWIADOMSKA i J. WARNĘKOWNA. Pierwsze ćwicze- ' 

nia dO nzuki poprawnego pisania. Stopień [—15 k., Stopień II—20 k. | 

J. CHRZĄSZCZEWSKA i J. WARNKÓWNA. Rok czytania. Wypisy na klas 

pierwszą. Wydanie 2 gie, przejrzane i poprawione. W oprawie 1 

F. S. DMOCHOWSKI Krótki zbiór historyi Polskiej podług najnowszych 

Źródeł historycznych. Wydanie nowe, poprawione, rozwinięte i uzupełniona 

spisem chronologicznym 40 kop., karton. —.50 

KONRAD DRZEWIECKI Początki gramatyki języka polakiego z ćwi- 

czeniami i z przykładami. Wydanie 2, przejrzane i poprawione. Karton. —.60 ; 
HENRYK GALLE. Wypisy polskie z dziejów literatury do użytku szkolnego. 

Rb. 120, w oprawie 150 

M. HALPERN. Zasady botaniki. Podług 23 wydania dzieła „Księga Przyro- 

dy“ d-ra Fryderyka Schoedlera, zmienionego i zredagowanego przez profesora 

d-ra O. W. Thome'go. Z 281 rys. w tekście 1.— 

W oprawie płóciennej 1.20 | 


TADEUSZ KORZON. Historya starożytna sposobem elementarnym wyłożona. | 
Ze 118 rysunkami w tekście, z dołączeniem 3 map, planu i tablicy synchroni- 
stycznej. Wydanie 4-të poprawne rb. 1.50, w oprawie 1.70 

C. NIEWIADOMSKA. Fierwszy rok gramatyki. —415 

Dr. J. NUSSBAUM, Podręcznik zoologii do użytku w klasach niższych szkół 
średnich, oraz do nanczania prywatnego dla młodzieży od lat 10—14. Z 272 
rysunkami w tekście rb. 1,80, w oprawie płóciennej 


Katalogi szczególowe książek pedagogicznych na żądanie bezpłatnie. 


NAUCZYCIELKA 


7 1 


1431.2 


P.acownia haftów artystycznych | 
KLARY ZAJDEL 


1520'8,1 „ Piotrkowska 121 | z patentem gimnazyalnym poszukuje lek- 
przyjmuje cyi i PRA yi do Aeg RR 

scowych zakładów naukowych, ul. Śred- 

Chorągwie Cechowe. | pe m aon 77% aa Sag 


Otwieram równoległe oddziały 


z wyklad w języku polskim, 


Lekcye wieczorne dla doro- 


. Thomas 


ulica Andrzeja M II. 


Opłata w tych oddziałach możliwie nizka. 
słych. Zapis kandydatów codziennie. 


1520 8—1 


Środa, dnia 15 listopada 1905 r. 


| 
Uwzględniając żądania i potrzeby W. W. Publiczności- powierzył zarząd kuchnią byłemu szefowi firmy „A. STĘP- 


Wydaje wykwintne obiady a la carte, 
Zawsze świeże nowalie: homary, sole, tiurboty. 

Przyjmuje obstalunki na miejscu i do domów z wykwintnem nakryciem i rzetelną obsługą. 
Koncertuje ulubione TRIO F. Wiesenberga. 
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Farbiarnia sesio no krawiecki 
FILII 


WLADYŚŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena.“ ( zooi nie mam 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 
(KZ Na żądanie w 24 godzin. 


W] Telefon ur. 851. _ 120—102— 


RACYA— GAB 
AA. M W EH SG 


dawniej A. Stępkowski, 


Łódź, PIOTRKOWSKA AGIII. 


IN Em Y 
BRONISŁAWOWI GERTNEROWI. 


kolacye z 3 ch dań po 75 kop. 
1433— 


Zakład otwarty do godz. 2-ej w nocy. Telefon X 94. 


MLECZARNIA. 


Sprzedaż -hurtowa i detaliczna znanego ze swej dobroci masła 


SOCHACZEWSKIEGO firm 
„Spójnia i „Czerniewice“. 


Masło kuchenne w trzech gatunkach. Mleko i śmietana wyborowa. 
Dla sklepów znaczny rabat. 
Poleca główny skład 


Łódź, ul. Piotrkowska 83. — Z. Sulimierska. 1450—3-3 


WARSZAWSKIE TOWARZ. AKCYJNE 


HANDLU TOWARAMI APTECZNEMI 


dawniej ZJEDNOCZENI APTEKARZE 


Ludwik Spiess i Syn 


w WARSZAWIE 
FILIA w ŁODZI: ul PIOTRKOWSKA 107, vis-a-vis fabryki J. Heivzla, 
POLECA: 

Ocet winny i do marynat. Perfumy krajowe i zagraniczne. 
Oliwy stołowe i do palenia. Wody kolońskie różnych fabryk. 
Nawozy sztuczne pod kwiaty doniczkowe. Mydła i kosmetyki. 

Wody mineralne. Specyfiki zagraniczne. 


Produkty chemiczno-techniczne i t. p. 1141—14-11 
Świeże - 5 
Masło Kujawskie ~ Drobne ogłoszenia. 


dziś nadeszło. 


Osoba poszukuje przepisywa 
Skład Widzewska 62. p uje przepisywania 


A.A. w języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Administracyi Rotwajić pod 
„Przepisywanie*. 172—d 


(Q'topiec poszukuje praktyki u krawca, 
wiadomość Andrzeja nr. 41 m. 4. 1959-1 


Gorsety szyją — eleganckie i wygodne, 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Ulica Mikołajewską % 53 mieszk. 7. 
Kędzierska. 1785-3-3 
est do oddania na własność 3-iygo- 
dniowy chłopczyk, ochrzezóny. Oferty 
w Administracyi „Rozwoju“ dla „Chłop- 
czyka”, 1963— 2-1 
Korie niewielki piecyk żelazny. Oferty 
‘z ceną proszę złożyć w Administrą= 
cyi „Rozwoju“ pod „Piec“, 1954—2-2 
auczyciel języka polskiego szkoł 
Niandlowej poszukuje lekcyi. Może WE 
kładać łacinę, niemiecki, matematykę. 
Oferty sub S. J. przyjmuje Administra- 
cya „Rozwoju“. 1965—4.-1 
Nauczycielki, z wyższem wykształce- 
niem, bony różnych narodowości, po- 
leca Biuro Rościszewskiej, Piotrkowska 
90. 1962—5—1 
Roya a 
przybłąkał się pies buldog. Odebrać 
możua na ul. Średniej 66 m. 19. 
k 1964—3-1 
aginął paszport na imię Małgorzaty 


Badya, wydany z gminy Dobiesławice, 
pow. kieleckiego. 1858 —3—2 


ga do sprzedania całe urządzenie z 
bilardem, nadające się do restauracyj 
piwiarni luo kawiarni. Gubernatorska nr. 
30. 1957—3—2 
aginął paszport, wydany z gmin - 
dawa m imię onssa Woliekiego 0 
1956— 3-3 


1530 3-1 


Łódzka Kasa posdqowa 


niniejszim prosi członków o wniesienie 


do biura Kasy książeczek i kwitów od 
aktów ślubnych dla zmiany numerów, 
a także prosi członków i kandydatów, o 
podaniu swoich właściwych adresów dla 
ułatwienia wysyłki listów i zawiadomień. 
Zarazem zawiadamia, że do nowootwo- 
rzonych filii, jako to: 50 kopiejkowej — 
1 rublowej i 3 rublowej, obecnie Kasa 
przyjmuja kandydatów bez różnicy wy- 
znan. 1526-3-3 Zarząd. 


Stanisław Lipiński, 


nauczyciel buchalteryi w zgierskiej 7-mio 
klasowej szkole handlowej oraz na wie- 
czornych kursach dla dorosłych przy Sto - 
warzyszeniu subjektów handlowych 
udziela lekcyi buchalteryi. 


Zachodnia 34 m. 5. 13562010 
Przyjmuje od 5-ej do 7-ej po południu. 


NOWOŚĆ! 


Najnowsza powieść M. Rodzłewiczównej: 


„Ragnarök“ cena rb. 2.40. 


do nabycia w księgarni i składzie nut 


LEONA SIMY 


- Piotrkowska 71. 1454'3.2 
Wielki wybór książek polskich i nut, 
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k Usuwa wilgoć. Nieodzowny w większych chłodnych pomiesz- 3 > 
5. czeniach, jak magazyny, biura szkoły, kościoły etc. W 3 
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fabryka tektury dachowej „Bitum“, skład pieców kaflowych 


fabryki „Machory*, posadzki terrakotowej, cementu, cegły Wzrszawa, Hotel Bristol, 


i glinki ogniotrwałej, rur kamiennych ete. 1430.16.8 


polecają i 
Podwójna wydajność ciepła!!! 


Dźwigi „¡0tis‘‘ 

Maszyny do pisanja „„Remington** 

Wagi amerykańskie „Fairbanks“! 

Biurka amerykańskie ‚Derby‘: 

Welocypedy amerykańskie „0leveland''" „„Rambler* 
z Szafki składane „Wernickeść 


Stódniczki kostyum. po rb. 850 7 Bca futrzane — od rb. 5.— 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe Wellsa‘ 


Kostyumy damskie od rb. 25 — Peleryny „Dubelfass* od rb. 10,— 
E Ag Segregatory „„łmperiąl.** 


WZETEZ ZET N | SE Zastępca na Łódź | okolice 1068 


H. S. NEUMARK, ul Benedykta XM 3. 


Saki angielskie od rubli 18— Oddział okryć demskich E. 
Saki pluszowe od rubli 22.50 Schmechla, Piotrkowska 98. 
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Choroby weneryczne, ' 
moczoplciowe i skórne | „Ór. med, L GOLE 


Dr. St. LEWKOWICZ | owy, rtg pora 


Zachodnia Mà 33. i dla pań od 5'/,—4'/, 
(obok lombardu akcyjnego) ul. Zachodnia 34 ( piętro. 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla , 15021—5-3 


Sprzedaż fabryki. 


Mam zamiar sprzedać mo ą dam od g. 5—6: c-3 


W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


„Jr. Milióstaedi 


Choroby wewnętzrne i nerwowe, 


|. b. aa l | ama; owoce zee 


Chorcby skórne, wenery- Piotrkowskiej AG 200. 
czne i maczcpłciewe. 


rabrykę guzików 


z całkowitem urządzeniem i materyałem bez fabrycznych budynków. Te 


Przyjmuje od 8—9'/, r. i od 4'/,—6'/, pp- 


ostatnie mogą być jednakże na pewien «zas wydzierżawione. | th Pao E ji Sai Jere 
Reflektanci zechcą łaskawie zgłaszać się piśmiennie wprost d) mnie : "e U F lik Sk 
kor pośrednictwa. Ulica Poludniowa M 2. F. TEIIKS SKUSIĘWICZ 


Choroby skórne i weneryczne 


imet W D: Jelnicki "e": 


Przyjmuje chorych z chorobami we- | Przyjmuje od godz. 3—9 rano i od 4—8//, 
ar ul. Milsza Nè. 8. 
r sx 


nerycznemi i skórnemi 8-10 5-71/, wie tzoan: W nidle LEWICY B-Blia 
BRE ma En 
Ricinus Siccel  |Dr, L. PRZEOBORSKI 


me i i aa 


PR Salvator 


do 1 pcpołudniu. 507—d —221 
PIOTRKOWSKA 130. 1013 d-25 ar epea ya iP | 
| Marka ochr. Plaster na odciski 
(Olej rycinowy w proszku) 


wy . j dził się na | PZ a łaścieiela. 
przyjemny w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia we wszyst- | AEDZOWE g właśćiciela 
kich aptekach, oraz składach aptecznych. Wyłączni Reprezentano! ua Oesarswo | _ ulicę WSCHODNIĄ AG 69 W. Borowskiego apteki 
i gub. Królestwa Erlich i S-ka, Warszawa, Sienna 9. 1479 8-2 | róg Dzielnej i w Warszawie, Przejazd 10. 

> maz przyjmuje z chorobami gardła, krta- , Dostać można we wszystkich aptekach. 


ni, nos i uszu, od 9 do 11-ej przed i składuch aptecznych. 


, poł. i od 4—7 popol. 1072-60-31 Cena kop. 35 za pudełko.  1409.16.3. 


Buo Wyszki a a Tang, Dn 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- ' 
wateli ziemskich, żę Biuro umieszcza robotników, tkaczów, przędzalni- 
ków, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, stolarzów, cieślów, ofi- 
cyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką slużbę folwarczną, 
oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 


Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- :' 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 ! 


poleca w wielkim wyborze 


=". M. Burakowski 
Cegielniana N 37. Telefon N 694. 163 


JloaBoaeno Ilemsypoio. Top. Joass, 2 Honópa 1905 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


